Kto ma odwagę być dziś nauczycielem? Tylko szaleńcy

Dziś rozpoczynamy nowy rok szkolny. A my zaczynamy akcję „Misja Nauczyciel”, w której chcemy zwrócić uwagę na realne problemy, dotykające kadrę nauczycielską.

Zawsze chciałam być nauczycielem. W szkole podstawowej najczęściej bawiłam się tak, że robiłam lekcje wszystkim swoim pluszakom, które miałam w pokoju. Konik? Jestem. Królik? Jestem. Gepard, kaczka i tak dalej. Głównie „uczyłam” polskiego, bo to był mój ukochany przedmiot. Dlaczego? Najprawdopodobniej dzięki Niej. Nauczycielce, 
która czytała nam Małego Księcia i tłumaczyła każde zdanie z tej książki. Pisałam dla niej opowiadania, wiersze, a nawet piosenki. Kiedy spotykałam ją w sklepie spożywczym, byłam poruszona i zawstydzona. Towarzyszyły mi te same uczucia, 
które mamy w stosunku do każdego, kto jest naszym autorytetem.

Dziwnie to brzmi, prawda? Nauczyciel i autorytet

Trochę jak antonimy. Dziś, nikt tak o nich nie myśli. Są wciąż niewystarczająco jacyś. Mało empatyczni, niesympatyczni, niedoedukowani, niemodni, niemili, niewyrozumiali, niezabawni, niepoświęcający uwagi, nieskończenie nudni i tak dalej. Czasami tacy są, ale my też tacy bywamy. Nie każdy nauczyciel jest beznadziejny, ale to oni są na pierwszej linii ognia naszej walki ze szkołą. Obrywają więc za wszystko.

Czasem zastanawiam się kto ma odwagę podjąć ten zawód. Wysłuchiwać wiecznie żalów i pretensji, nieść dziecięce krzywdy i tajemnice, znosić pogardę albo w najlepszym razie obojętność, piłować głos, w zamian za „ale pan bzdury plecie”, oglądać własne karykatury wrzucane na Instagram, zaśmiewać się z żartów na swój temat lub złapać smsa z cytatami ze swojego gadania na lekcji, być nagrywanym w formie audio lub video.

Porównywać swojego starego androida z nowym Iphonem ucznia i zastanawiać się, gdzie w tym logika, tłumaczyć się przed rodzicem, dlaczego podniósł głos, tłumaczyć się przed samym sobą z prawa do zdenerwowania, być wiecznie dewaluowanym 
i ocenianym, zjadać kanapkę w pośpiechu pomiędzy toaletą, sekretariatem i kolejką uczniów z pytaniami, ślęczeć wieczorami nad sprawdzianami, wracać autobusem 
i zastanawiać się, dlaczego odwlekam remont auta, stać na przystanku i machać uczniowi z trzeciej liceum, który odwozi swoich kolegów do domu, bo niedawno zrobił prawko.

Wysłuchać czasem pogróżek ze strony rodzica, który nie panuje nad agresją, mimo wszystko być miłym dla ucznia, który jest synem tego rodzica, bo przecież to nie jego wina, że ojciec nie hamuje się w swoich emocjach, płakać ze swoimi uczniami, gdy tracą bliskich, łamać swoje serce, gdy widzi, że ten z szóstej podstawówki znów nie ma na nowe buty zimą, widzieć i reagować, że matka pije i ojciec pije i nie ma tam nikogo kto by młodego zmobilizował do nauki, ba przytulił i dał spokojnie się rozwijać.

Widzieć siniaki i nie przejść obojętnie, przed snem myśleć o tym, co teraz to dziecko znosi w swoim domu i dlaczego tak się dzieje, nie móc zasnąć tysiące razy przez problemy swoich uczniów, nie mieć komu, o tym opowiedzieć, bo każdy nauczyciel nosi wiele takich historii.

Nie mieć pieniędzy na psychologa, a tak w ogóle to nauczyciel u psychologa oznacza początek końca, bo przecież nauczyciel, to chodzące zdrowie psychiczne, profesjonalizm i brak błędu, myśleć czasami o tym, dlaczego nie mogę kupić swojemu dziecku nowego laptopa, nie mieć na remont łazienki, zrezygnować z wyjazdu wakacyjnego, a przecież tyle tych tygodni do zagospodarowania, łapać jakieś korki 
w tym czasie, by dorobić, zastanawiać się wciąż, czy życie wyglądałoby inaczej gdyby… A to wszystko za dwa i pół tysiąca na rękę. Lub niewiele więcej.

Kto ma więc odwagę być dziś nauczycielem?
Ja nie miałam. Więc chyba szaleniec. Albo ktoś kto ma prawdziwą misję. Myślicie o tym czasami? Że dla tych wyjątkowych nauczycieli, to po prostu powołanie? A może fatalne zauroczenie? Na pewno wybór serca, a nie rozumu. Spotkać takiego nauczyciela to szczęście.

Uważam, że nauczyciele nas potrzebują
Ta garstka „misjonarzy”, która została i jeszcze im się chce. Czeka nas trudny rok. Dotkną nas wszystkich boleśnie skutki reformy edukacji minister Zalewskiej. Czeka na nas brak miejsc w liceach, przepełnione podstawówki, popołudniowe lekcje i salwa pretensji. Bogatsi będą szukać szkół prywatnych, mniej zamożni będą liczyć na farta, 
a gdy go nie będą mieli, będą uczyć dzieci pokory. Będzie ciasno, duszno i będzie mnóstwo napięcia. Dobry wychowawca może sprawić, że stary kontener, w którym będą uczyć się nasze dzieci, zamieni się w zamek z Harrego Pottera, a szkoła stanie się miejscem magicznym.

Dziś rozpoczynamy nowy rok szkolny
A my zaczynamy akcję „Misja Nauczyciel”, w której chcemy zwrócić uwagę na realne problemy, dotykające kadrę nauczycielską. Co się dzieje w szkołach? Jak z reformą czują się pedagodzy? Jakie mają obserwacje i co ich zdaniem wymaga zmian? Z jakimi trudnościami się zmagają i co chcieliby powiedzieć rodzicom?

Ta akcja jest poświęcona nauczycielom, bo to zawód, który powinien odzyskać swój dawny blask, swój autorytet. W obliczu zmian, jakie przyniosła reforma, to najważniejsze osoby, w życiu naszych dzieci. Niech ich głos zabrzmi w końcu głośno. Co chcecie nam powiedzieć? Słuchamy uważnie!
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